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Kącik dla pod redakcją p. F B A A C l f t E

P o d  z n a k ie m  l in i i
K o le k c j a  y ifort^a

Żyjem y pod m akiem  lin ji, 
wszystko, co czyn.my, „reg im e", 
jak i uprawiamy, ćw iczen ia g  m- 
nastyczre, tań :e —  wszystko to 
śluzy nam dla popraw ien ia lut) 
zachowania „ l in j i " !

Pom aga nam w tem Moda. Ko­
lekcje  tegoroczne, a w szczegó l­
ności kolekcja suaien i okryć 
W ortha, w yraźn ie dążą do w y­
dłużenia i poszczuplem a sy lw et­
ki. P rzekonają  nas o tem  załą
czone modele, w  których prze­
chodzące ze stanika na spódnicę 
—  lin  je, dają bardzo dodatnie 
dla sylw etk i złudzenie optyczne I

Drugą cechą te j ko lekcji je s t: 
m łodość! N igd y  jeszcze młodość 
me posiadała te j w artości, jaką 
je j  dziś nadajem y. N ie  w,em, czy 
elegantki zaprzedałyby, jatc
Faust, dusze djabłu, za cenę m ło­
dości, w  każdym razie  modele w 
tym  duchu wykonane m ają
p ierw szeń stw o !

D latego  też W orth  przedsta­
w ia  nam bardzo m łode kostjumy, 
po lega jące  na tem, że żak iet i 
spódnica są wykonane z innych 
m aterja lów  i w innych kolorach 
A  w ięc, m amy połączenie koloru 
be’ ge  dla spódnicy i bordo dla is  - 
kietu, albo gładką, popielatą 
spódniczkę nosi s ię z trykoto­
wym, wełn ianym  żakiecikiem, w 
którym  w idzim y granatow e j 
„s łom kow e" barw y przetka ne 
srebrem .

P O P O Ł U D N IO W E  STROJE  

Popołudniowa tu a le ly  są tro­
szeczkę dłuższe, n iż poranne, ale 
różn ica nie wynosi w ięce j nad 
jeden  lub dw a cen tym etry ; suk- 
n e skróć ły  się znacznie; co rów- 
n .eż przyczyn ia  się do ich m ło­
dości.
R ękaw y stanow ią bardzo deko­
ra cy jn y  SKładnik tualety, spoty­
kam y w  nich w ielką nowość: są 
one jakby podwójne, gdyż część 
-ch Odstaje swobodnie. Odstająca 
część ręicawa podszyta je s t  in ­
nym  kolorem , n iż suknia i cży w.a 
w  ten sposób tualetę.

Modne są też stro jn e  bluzki z 
linon, organd ', g ładk iego lub 
ażu row ego ; z wualu i cellofanu.

W orth  bardzo oryg ina ln ie  kom­
binu je w ieczorow e tualety i za- 
rzutltf, a w ięc biała, w ieczorow a 
„ca p e " podszyta jaskraw o czer­
wonym  kolorem , nosi się z suk­
nią, jv k tóre j spódnica je s t biała, 
stan:k zaś czerw on y ! Trzeba  
jednak zauważyć, że nie wszy st- 
k.m  elegantkom  byłoby w tak iej 
tua lec ie  do tw a rzy !

M A T E R J A Ł Y  N A  L A T O  

W  kolekcji W ortha spotykamy 
dużo jedwab: w  desenie, dużo 
kreponów  go frow anych  i elo- 
qu ć" (w pęcherzyk i) często każ­
da strona wyroku je s t  w  innym 
kolorze, co pozw ala  na kombina­
c ję  barwną przez wy w rócenie 
m aterja łu .

N a  w ieczorow e tua lety  obok 
w yrobów  znanych, ja k : organdi,

tiul, muślin, koronki, ta fty , a tla ­
sy i fa je  —  spotykamy nowy, 
sensacyjny m aterja ł „szk lany", 
da jący się prać i prasować. A le  
naraz;e używ aim y raczej m a­
terja lów , podanych p on iże j!

cięte w  stanie szerokim, pikowa­
nym pasem, zatrzym ującym  Się 
po obu stronach Stanu, czyli, że

M odel N r. 1

Bardzo dystyngowana, szyko­
wna i „m oderne" wełn iana su­
kienka w  granatow ym  kolorze. 
Stanik wydłuża figu rę  dzięki 
dwum ukośnie idącym  lin jom  na 
stan iku ; lin ie  te spotykają się w 
stanie i k rzyżu jąc się, przecho­
dzą na spódnicę, tw orząc jakby 
karczek i podkreśla jąc kieszenie.

Zam iast kote ierza , mamy kilka 
rzędów  zakładek, otaczających  
szyję, takie same zakładeczki 
spotykamy na m ankiecie, docho­
dzą one praw ie do łok c ia ; nż 
spódnicy zaś uw ydatn ia ją  kie­
szonki.

Dość szeroki pasek, zap ięty na 
oryg ina lną  klamrę, u jm uje stan. 
W zdłuż stanika b iegn ie rząd 
„m eches", wełn ianych  kłaczków, 
stanow iących zapięcie. Można 
zastąpić je  b iałem i guzikam i.

M odel N r. 2

P raw d ziw ie  paryska „cap e " 
wykonana z płótna g re ige , t. j. 
w naturalnym  kolorze. Cały je j 
szyk po lega na Dardzo oryg ina l- 
nem pofałdow aniu  górnej czę 
ści, sterczącej sztywna i podkr • 
słonej p ikowanem i ściegam i.

Stylu, na kapce ftalożone są 
trzy  tró jkąty, rów n ież pikowane, 
środkowy trójkąt, je s t  na jw ięk ­
s zy ; jak  zatem  w idzim y, górna 
część kapki inaczej przybrana 
je s t sprzodu, n iż styłu.

P lecy  są dopasowane I p rze­

NOW ELKA NJEDZJELNA

2 aBKs:i hEszpafts&i
K ied y  zw iedzałem  Kasty Iję, za­

trzym ałem  się w  m alej m ieścin ie, 
zachow ała ona ciekawe zabytki 
przeszłości i ru iny zamku, m aje­
statyczn ie wznoszące się na szczy 
cie skalistego w zgórza  0 tym  to 
zamku opt w iedz.ano m i legendę, 
k tóra  pomimo ty lu  innych w ra ­
żeń i  podróży, m e zatarła m i Się 
w  pamięci.

P rzed  przeszło stu laty, w zam­
ku m ieszkał Don Pedro, starzec 
zr.any ze swej dumy i surowości; 
m iał on syna, Huana, jedynego 
spadkobiercę fo rtu n y i im ienia.

A le  Huan n ie podobny był do 
ojca, po matce odziedziczył natu­
rę uczuciową, w raż liw ą  i m arzy­
cie lską ; kochał się w  poezji, mu­
zyce, a nadewszystko kochał się 
w p ięknej Ines, córce zru jnow a­
nego hijzpańskif-go h ida'ga, ża­
rn eszkująeego w  sąsiedztw ie
zamku.

Jakich argum entów  użył Huan, 
żeby w ydrzeć  ojcu pozwolen ie na 
ślub z Ines, tego  legenda nie po­
daje, dość, że ku w-elkiemu zdzi­
w ieniu  okolicy, ja w n ego  ćm a, po

ślubnych uroczystościach, Huan 
w prow adził do starego, ponurego 
zamicu, o d ługich  ciem nych kory­
tarzach, i grobow ych  salach dzie­
w iętnasto letn ią  Ines, on ieśm ielo­
ną przepychem  i pow agą norwegu 
otoczenia.

Pom im o m iłości Huana 1 bo­
gactw , jak iem i ją  otoczył, Ines 
nie czuła się szczęśliw a w  zam ku;; 
abecność Don Pedra, etykieta, 
zamkowa, samotne tyc ie  jak ie  pę­
dziła m łoda para, u jem nie wpły 
w ały na je j  humor i Zdrowie. Za 
czela szczup le j i b lednąć; w ez­
w any lekarz za lec ił je j  pow ietrze 
i d ługie spacery.

Spacery te odbywane wr powo 
zie w idoczn ie dobrze ha nią w p ły­
wały, gdyż po pewnym  czasie 
Ines pow racała  z nich coraz we 
selsza i coraz bardzie j ożyw iona. 
A le  równocześnie dziwna w ieści 
zaczęły krążyć w okolicy, fizepta- 
no sobie na ucho, że przed w y j 
ściem  zamąż Ines kochała się w  
Pao lo  Fuente*, dalekim  k rew ­
nym, i że teraz w  czafcte space­
rów, pozostawiała powó* U we.J

atyłu w idziana kapka przypom i­
na żakiet o bardzo szeroKich, 
puszczonych rękawach,

W
M odel Nr, 2 bis.

K apce te j towarzyszy czarna, 
wełn iana suknia, przybrana drob- 
niutkiem i zahładeczkam i, które 
idą ukośnie po obu stronach sta­
nika, dzięki czemu przód naśla­

ścia do górsk iego wąwozu, sama 
zaś zapuszczała się pom iędzy gro 
ty, g a z !e, ukryty, czenał ni, nią 
Paolo.

W ieśc i te doszły do Don P e ­
dra, nie m ów ił on jednak  nic ey- 
nuwi, dopiero pc kilku dniach za­
w ezw ał do sieb ie przed w ieczo ­
rem i oznajm ił, że przekonawszy 
się osobiście o zdradzie Ines, ka­
zał n iew ierną zamknąć w  jednej 
z w ież  zamkowych.

W iadom ość ta  jak  grom  ude­
rzy ła  Iluana. T e  k ilka słów burzy­
ło je g o  szczęście, łam ało mu ży ­
cie na zawsze.

—  Co zam ierzasz czyn ić? Jak 
się zem ścić? —  zapy la ł Don Pe 
dro.

—  Czy mogę się m *c ić?  Ines 
mnie nie Kocha, cóż m nie reszta 
obchodzi? —  odpow iedzia ł Huan 
btzwdzięcznym  głosem.

—  Ona zasługu je na śm ierć — 
wyrzekł tw ardo Don Pedro.

—  N ie  o jcze, żadna zemsta 
szczęścia m i n ie w róc i! N iech  o- 
na stąd w jjed z ie ... ja  ju ż  je j  w i­
dzieć n ie mogę...

I  Huan zakryw ając tw arr  ręka­
mi wybuchnął rozpaczliw ym  łka­
niem,

—  Okryła nasze nazw isko hań­
bą, a ty  p łaczesz, - rzeki X _u-

duje do pewnegc stopnia męski 
gors. Stanik nałożony jes t ra  
spódnicę i zakończony jak  Kami­
zelką.

Pasek,, p rzecina jący  rzędy za­
kładek, zap ięty  je s t na złotą 
klamrę, podobne złote klam ry 
znajdu ją się po obu stronach 
stanika, prosto zakończonego 
przy  szyi.

M odel Nr, 3 *

Jedwabna, popołudniowa tuale- 
Ł-a | na czarnem  tle rzucone są 
różow e i n iebieskie kw iaty. Sta­
nik nałożony je s t  na spódnicy, 
lekko d/apowany u gó ry  i  p rzy ­
brany n iew ielk im  ko łn ierzyk iem ; 
udrapowanie przechodzi na rę ­
kawy, k tóre są szerokie i s ięga­
ją  pon iżej łokcia.

Pasek zapina się na spory bu­
k iet różow ych  kw iatów , spódni­
ca w ą iaa  i dość krótka Czarny 
kapelusz ma podw ójne rondo, 
czarne i różowe.

F R A N C IN E .

Ha gumowym kajaku
do indy]

W  tych dniach nadeszła w iado­
mość z oddalonego Buchiru w  
P ers ji, że dotarli tam dwaj 
śm iali podrużnicy, bolendrzy, 
k tórzy  postanow ili odbyć podróż 
naokoło św ia ia  w  gum owym  ka­
jaku. Tym czasem  odbyli urozma­
iconą przygodam i podróż poprzez 
R osję  i M ałą  A z ję . Pom im o prze­
bytych niebezpieczeństw , nie 
zm ien ili swpgo planu i zapow ia­
dają, że udają się w  dalszą pod­
róż przez Karach i, Bombay, K a i- 
kuttę, Sum atrę aż do N ow e j Gwi- 
nej w  A u a tra lji.

m ioną w zgardą  Don Pedro —  
ja  sam zajm ę się je j wyjazdem .

Pogrążony  w  rozpaczy Huan 
ńie w iedzia ł nawet, kiedy w  zam­
kniętym  powozie, ze spuszczone- 
mi firankam i, Ines opuściła  na 
zawsze feodalny zamek, którego 
okazała się niegodną.

U płynęło pół roku ; Huan nie 
m ógł zapom nieć n iew iernej, na- 
próźno Don Ped ro  urządza ' p rzy­
jęcia  i polow an ia, żadne rozryw ­
ki nie mogły' ro zw ese lić  m łodego 
człow ieka.

—  Pown^dz Sil coby ci mogło 
zrobić p rzyjem ność? —  zapytał 
Don Pedro. —  nie co fnę się przed 
iaanym  wydatkiem , żeoy  ciebie 
zabaw ić.

—  N iczego  nie chcę. życic nie 
ma dla m nie warto rei —  odpow ia­
dał Huan t

—  Posłuchaj m nie —  rzekł me 
pewnego razu o jc iec  —  n ie poz­
wolę da lej na takie bezcelowe ży ­
c ie ; nie chcesz za jm ować się na- 
szemi dobrami, dobrze; ja  nad 
niem i czuwam. N ie  chcesz się ba­
wić. —  tw o ja  w o la ; je ż e li życie 
nie ma dla cieb ie uroku —  wstąp 
do bractw a „Z b ro jn e j R ęk i", ono 
pracu je dla kraju, posiada w la- 
ozę, z k tórą  naw et kró! musi się 
liczyć  !  Skoro życie1 tw o je  nie mo­

s r a  w s f c i e t a c f c
Zb liża ją  się wakacje, pozw ala­

jące  nam na jed er x najlepszych, 
najzdrowszych i  najtańszych 
sportów —  na chodzen ie ! Trzeba 
też dodać, na jeden  z  najrzyjem - 
n .ejszych, be czyż może być m il­
sza rozryw ka jak  długie, piesze 
w ycieczk i w czasie których 
zatrzym ujem y się gdzie  się nam 
podoba, zryw a jąc  kw iaty, zb iera­
jąc  zioła, Jub obserwując życie 
owadów i ptaków.

Przesądem  jes t tw ierdzen ie, że 
piesze w ycieczk i są męczące, mę 
czą^em jes t dreptan ie na jednem  
miejscu, chodzenie po m ieście i 
zatrzym yw an ie się przed sklepo­
we mi w ystawam i, —  piesze w y ­
cieczki w  czystem  pow ietrzu, 
wśród pól i lasów, są znaKomite 
dla płuc, serca, systemu pokar­
mowego, dla obiegu krw i —  jed ­
nem słowem dla całego naszego 
organizmu, nie m ów iąc ju ż  o sy­
stem ie nerwowym , dla którego 
zaś je s t to idea lny wypoczynek 
i najlepsza ku rac ja !

JA K  T R Z E B A  C H O D ZIC ?
Proszę nie m yśleć, że pytan ie : 

„Jak trzeoa chodzić?" je s t  zbęd­
ne; naogół nie um iemy chodzić, 
przekonamy się o tem, obserwu­
jąc  idące na u licy osoby: jedne 
w loką nogi, idąc niepewnym  k ro­
kiem, inne posuwają Się naprzód 
wahadłowym , ruchem idąc jed- 
dnocześnie na prawo i na lewo. 
Ten  chód je s t  odbiciem  ich uspo­
sobienia —  często możemy o nich 
pow iedzieć, że są to osoby n iezde­
cydowane, w ahające się, bez ener- 
g ji, o chaotycznym  umyśie i 
zm iennych nastrojaoh.

R zaazie j zobaczym y osoby idą­
ce naprzód prosto i pewnie, w y­
dłużonym, harm onijnym  krokiem, 
ani za powolnym  ani za szybkim ; 
ten chód spotykamy najczęściej u 
w ysportow anej m łodzieży, zna­
jące j technikę biegu.

Ażeby przygotow ać się do dłu­
gich, pieszych w ycieczek  i w pra­
wa e w  racjonalnem  chodzeniu, 
należy przedewszystkiem  pam ię­
tać o rów now adze ciała i dobrem 
oddychaniu. Zwracam y uwagę 
pań, że tootingu , nie można tu u- 
żyw ać bucików o wysokich kor­
kach. Obcasy pow inny być niskie 
i szerok ie, w  takiem  obuwiu noga 
nabiera pewności, chód sta je  się 
spokoiny i zarazom  sprężysty.

Idziem y zatem z g łow ą  lekko 
podniesioną, ram iona są odrzuco­
ne W tyć, p ierś w ysta je  nieco na­
przód, dzięki czemu górna część 
ciała wznosi się równo nad b io­
drami, a c iężar c ia ła  spoczywa 
na nogach.

K rok i pow inny w ynosić 55 do 
65 cm. za leżn ie od długości nóg, 
pam iętajm y, żeby noski nie zwra- 
Galy się ku środKow i; s 'aw iam y 
prawą nogę, stopę op iera jąc  na 
Z iim i, następnie unosimy lekko 
p iętę i w  te jże  chw ili lew a noga 
wysuwa się naprzód, i tak dalej.

Leciu tk i ruch ram ion tuwarzy 
szy krokom i p rzyczyn ia  się do 
rów now agi ciała.

K ied y  wysuwam y praw ą nogę, 
prawe ram ię ies t nieco cofn ięte, 
a iewe w ysta je, i przeciwmie p ra­
we ram ię je s t  cofn ięte , k iedy le ­
w a noga posuwa się naprzód.

Bardzo ważne je s t w łaściwe 
oddychanie p rzy  chodzeniu, bez 
n iego dobroczynne skutki spaceru

byłyrby stracone. T rzeoa  oddy­
chać bardzo m iarowo, w c iąga jąc  
pow ietrze w  przeciągu  3— 4 k ro- 
ków i wypuszczając je  w  prze. ią- 
gu takiego samego czasu.

J A K  O D B Y W A Ć  P IE S Z E  
W Y C IE C Z K I?

Chcąc umknąć zmoczenia, trze­
ba iść równom iernie, n ie przy­
spieszając i n ie zw aln ia jąc kro­
ku. K ied y  ogarn ia  nas rzeczyw i­
ste znużenie, na leży odpocsąc po­
rządnie, naprzykład 15— 20 m i­
nut, ale nie przystaw ać co chw ila 
odpoczywając po kilka minut, jak  
to czyn ią panie na w ye ieezk a c ł.

P rzyzw ycza jon e  do długich spa­
cerów  kobiety przebyw a ją  4— 5 
k ilom etrów  na godzinę, m ężczy­
źn i 6 km, nabrawszy w ięc  w pra­
w y można w przeciągu  8 godzin  
odbyć 30 —  40 k ilom etrów  drogi.

W  lec ie  pow inno się w ychodzić 
na w ycieczkę o 7 rano, od siód­
m ej do jedenaste j m am y cztery  
godziny. N ie  je s t  to uciąż’ iwe. 
Następn ie po odpoczynku pusz­
czam y sie w  dalsza a rogę  o 3-ej 
lub 4-ej i za trzym u jem y na no­
c leg  o siódm ej lub ósm ej. N atu ­
ra ln ie  początku jący pow inn i n a jn r 
pierw  odbywać krótk ie w ycieczk i, 

J A K  U B IE R A M Y  S IĘ  N A  
W 1 C IE C Z K I?

O dpow iedni ubiór d n  dłuższych 
w ycieczek  p iechotą je3 t warun­
kiem w ygody  i liig jen y . W  m aga­
zynach sportow ych  znajdu jem y 
całą „w yp raw k ę" d la  turystek.

W ypraw ka ta składa s ię  z bar­
dzo n ieskom plikowanej b ielizny, 
a w ięc  przedewszystk iem  m a j­
teczki i staniczek (b iu sth a lter ) *  ‘ 
je rsey  N a  to wkładam y sportową 
koszulkową bluzeczkę z leciutkiej 
w ełny i  wełn ianą spódniczkę, 
s ięga jącą  za kolana i dość obszer­
ną u dołu, albo jupe-culotte, spo­
dnie w  fo i mie spódnicy z  gabar* 
diny w  jakim ś praktycznym  ko­
lorze, naprzykład piaskowym, 
bronzowym  albo zielonym .

B eret wełniany, albo am ery­
kański beret p łócienny dopełnia­
ją  stroju. Bardzo ważnym  jest 
wybór oDuwia musi być ono do­
syć wysokie, żeby u jm owało i 
podtrzym ywało nogę, podeszwa 
pow inna być gruba i wystająca 
dokoła bucika. Fan tazy jne, w y­
cięte tak zwane, „ s o r t o w e "  obu­
w ie nie je s t  wskazane, można w 
niem w ykręcić  nogę Białe, z cie­
n iu tk iej wełny, skarnetki są n a j­
lepsze, w ełna Dowiem, wchłania 
pot i w ilgoć .

Do plecaka w łożym y trykoto­
w y pu llover, a je że li mamy noco­
wać, ceratow y lub p lóc;enny ne- 
sesęrek z mvdlem , szczoteczką du 
zębów, grzebien iem , ręczn ik iem  ł 
kremem zabezp ieczającym  od 
zbyt gorących  prom ien i Słonecz­
nych. Nocna piżam a i bluzeczka 
na zm ianę w ystarcz? nam zupeł­
nie, gdyż nie na leży zabierać 
zbyt wiele, rzeczy, których nosze­
nie wyda się nam w drodze nad­
zw ycza j uciążliw e.

Pon iew aż w  spódnicy mamy 
dw ie ob izerne k ieszen ie nie za­
pom inajm y zabrać z sobą pudeł­
ka zapałek, trochę w aty  J bandaż, 
w  raz ie  skaleczenia się w  drodze,
O pudełeczku z pudrem nie p rzy­
pominam —  bo żadna z  pań go 
nie zapom nij

W . Langer.
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że być szczęśliw e, n iechże będzie 
przynajm n iej pożyteczne!

—  Zgoda —  rzekł Huan, które 
mu uśm iechnęła cię nag ie  praca 
o fiarna, pełna pośw ięcen ia i  n ie­
bezpieczeństw .

—  A le  uprzedzam  ciebie, że 
członkow ie p rzys ięga ją  bezw zglę­
dne posłuszeństwo swoim  k ierow ­
nikom, i przechodzą na wstępie 
próbę, św iadczącą o ich w o li i 
charakterze.

—  Przys ięgnę bezw zględne po­
słuszeństwo —  odpow iedział 
Huan.

Po kilku dniach odb: ło si? 
przyj‘ ęcie Huana do B iactw a  
„Z b ro jn e j R ęk i". Z zaw iązanem i 
oczami sprowadzone go do powo­
zu; po parogodzinnej podróży ka 
reta  zatrzym ała się przed jakim? 
wspaniałym  zamkiem. Po  wąs­
kich, kam iennych stopniach spro­
wadzono Huana do podziem i. 
K ied y  rozw iązano mu oczy zoba­
czył, że  zna jdu je się w  o lb rzy ­
m iej, m rocznej sali, ośw ietlonej 
pocnodniam i, które trzym ali w  
ręku członkowie bractwa, stojący 
wokoło dwoma rzędam i. Tw arze  
ich były  pokryte maskami, wyo- 
brażającem i trup ie głow y. Pc 
środku sali zna jdow ał się. kata­
fa lk . na k tór tu  i-poczywuia, po-.

Kryta czarnym całunem wosko­
wa figu ra . N a  dany znak nowo- 
przyjm ow any członek pow in ien  
był podejść do katafalku, wrziąść 
w  rękę sztylet, leżący u w ezgło­
w ia  i uderzyć nim w  same serce 
woskowej figu ry . N a  tem polega­
ła p' óba, dowodzącą o btzw zg lę- 
dnem posłuszeństw ie nowego 
członka.

Grobowa cisza panowała w  sa­
li. N agle odezw ał s ię  w yraźny 
szept.

—  Spełń obow iązek ! Spełń o* 
bcw iązek !

Huan podszedł do katafalku, 
ująf sz ty le t; serce zaczęło mu bić 
gw a łtow n ie  i skronie tętnić. A le  
bez wahania podniósł rękę i z ca­
łej s iły  w b ił szty le t w serce wo- 
skowej figu ry .

Straszny krzyk przeb ił po­
w ietrze, leżąca na K a ta fa lk u  po­
s ta ć  skurczyła się i upadła. N ie ­
przytom ny ze zgrozy  Huan zer 
w ał całun; n a  katafalku leżała 
zbroczona krw ią  Ines. Oczy je j  
zachodziły bielm em  śm ierci.

—  Spełniłeś obowiązek, zmyieś 
krw ią  hańbę z naszego im ie­
n ia ! —  zaw ołał Don Pedro ar*- 
w ając maskę z tw arzy.

3L Y . Ł .


